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      –Nie do wiary, że znowu to robię – powiedziałam.


      Blake otoczył mnie ramieniem iprzyciągnął do siebie. Rozluźniłam się, czując jego znajome ciepło. Wyszliśmy zjego firmy iruszyliśmy ulicą. Pochylił się iuspokajająco pocałował mnie wpoliczek.


      –Słowo daję, tym razem nic nie kombinuję.


      Roześmiałam się iprzewróciłam oczami.


      –Akurat.


      Prawie mu uwierzyłam. Ostatnie tygodnie obfitowały wwydarzenia, które spowodowały, że między nami coś się zmieniło. Blake zdobył moje zaufanie. Po gorączkowych protestach irozpaczliwych próbach zwalczenia tego, co do niego czułam, wkońcu pozwoliłam mu zbliżyć się bardziej niż komukolwiek przedtem iczułam, że dobrze zrobiłam.


      Posłał mi przebiegły uśmieszek.


      –Nie obawiaj się. Nigdy wżyciu nie namówiłbym Fiony na taki numer.


      Fiona, siostra Blake’a, czekała na nas przed kawiarnią. Miała na sobie białe spodnie capri iszyfonową granatową nierozpinaną bluzkę. Stanęliśmy przed drzwiami, nad którymi widniał szyld znapisem „Mocha”. Kiedy zkawiarni wyszedł jakiś młody mężczyzna, zwnętrza doleciał nas bogaty aromat świeżo zmielonej kawy iczekolady – radosne sygnały dla mojego ciała. Już prawie zapomniałam ocelu tego spotkania, kiedy Fiona wskazała nieoznaczone drzwi obok wejścia do kawiarni.


      –To jest na górze. – Zaprowadziła nas wąskimi schodami na pierwsze piętro.


      –Kto jest właścicielem tego budynku? – Chciałam, by moje pytanie zabrzmiało jak zaproszenie do uprzejmej pogawędki, ale kogo próbowałam oszukać? Wielkim plusem tego lokalu było to, że znajdował się dosłownie kilka kroków od stałego źródła kofeiny, ale Fiona znała moje zdanie na temat wynajmowania mieszkania od Blake’a lub któregoś zjego wspólników. Ufałam Blake’owi, nie na tyle jednak, aby przy każdej okazji mógł wtrącać się do moich spraw zawodowych.


      Blake był pełen sprzeczności. Wjednej chwili potrafił się zachowywać uroczo iwzruszająco czule, ajuż wnastępnej doprowadzał mnie do szewskiej pasji zpowodu swojej obsesji na punkcie kontroli. Za dnia zarządzał moją rozwijającą się firmą, anocami pieprzył mnie aż do nieprzytomności. Czasami potrzebowałam jednego idrugiego, ale nie byłam pewna, jak zniosę tak wielką dawkę dominacji wswoim życiu. Przerażało mnie, że go do siebie dopuściłam, ale też uczyłam się coraz bardziej otwierać, coraz bardziej mu ufać.


      Tego dnia ta część mnie, która pragnęła oddzielenia iniezależności, chciała mieć stuprocentową pewność, że Blake nie próbuje wykręcić mi jakiegoś numeru.


      –Zapewniam cię, że Blake nie jest właścicielem tej nieruchomości – powiedziała Fiona.


      Świetnie, ale przecież jeszcze nie tak dawno znalazła dla mnie pięknie odnowione mieszkanie wkamienicy na Comm Ave, której Blake nie tylko był właścicielem, ale wktórej również mieszkał. Cienka granica między naszym życiem osobistym izawodowym już za bardzo się zatarła. Tym razem nie mogłam sobie pozwolić na kolejną wpadkę.


      –No to się cieszę.


      Fiona zaczęła grzebać wtorebce. Mimo złych przeczuć moja ciekawość rosła. Wkońcu Fiona otworzyła drzwi iweszliśmy. Prostokątne pomieszczenie było małe, zwłaszcza wporównaniu zgabinetem Blake’a. Powietrze wnim zatęchło, ale lokal, mimo że wymagał pilnej interwencji ekipy sprzątającej, wyglądał obiecująco. Blake westchnął za moimi plecami.


      –Fiona, naprawdę? Tylko to znalazłaś?


      Spojrzała na niego zirytacją.


      –Rozmawiałyśmy zEricą otym, jakimi środkami dysponuje. Zważywszy na położenie imetraż, to doskonała okazja. Oczywiście przyda się tu niewielki remont, ale musisz przyznać, że to lokal zprzyszłością.


      Rozejrzałam się wokół, próbując wyobrazić sobie, jak bym się tu urządziła. Byłam tak zajęta sprawami firmy, pracując wswoim mieszkaniu ijednocześnie kompletując zespół, że nawet nie zdążyłam ucieszyć się ztego posunięcia. Ale na pewno będzie super.


      –Bardzo mi się podoba parkiet.


      –Jest brudny. – Blake przesunął stopą po podłodze izostawił ślad wkurzu.


      –Blake, uruchom swoją wyobraźnię. Po prostu trzeba posprzątać. Po kilku zmianach na pewno da się tu stworzyć fajny klimat.


      –No właśnie. Aściany zcegieł nigdy nie wychodzą zmody – dodała Fiona.


      –To stary dom. – Blake zmarszczył nos.


      Roześmiałam się iklepnęłam go po ramieniu.


      –Pokaż mi dom wBostonie, który nie jest stary.


      Ten lokal trudno było porównywać zodnowionymi nowoczesnymi pomieszczeniami biurowymi Landon Group, miałam jednak skromne irealistyczne oczekiwania. Obecny wygląd pokoju pozostawiał wiele do życzenia, ale gdy przeprowadzi się generalne porządki iumebluje, będzie fajnie.


      Stanęliśmy przed ogromnymi oknami wychodzącymi na ulicę. Poczułam dreszczyk podniecenia. To, że firma zyska własny adres, sprawi, że wszystko, co do tej pory osiągnęliśmy, stanie się bardziej realne.


      Odwróciłam się, by sprawdzić reakcję Fiony.


      –Chyba mi się podoba. Aty jak uważasz?


      Fiona zacisnęła usta irozejrzała się.


      –Cena jest przystępna, aokres wynajmu daje ci szanse na rozwój. Biorąc wszystko pod uwagę, myślę, że to dobra oferta. Widzisz siebie tutaj?


      –Tak. – Uśmiechnęłam się. Odzyskałam wiarę wtalent Fiony jako agentki nieruchomości. Potrzebowaliśmy wygodnego, niedrogiego lokalu dla nowego zespołu Clozpinu, modowego portalu społecznościowego, nad którego rozwojem pracowałam od roku.


      –Podzwonię ispróbuję, może uda mi się uzyskać niższą cenę. Blake ma rację, dosyć tu brudno. Ajeżeli planujesz przeprowadzić tu remont, to mamy kartę przetargową. – Fiona wyjęła telefon iwyszła na korytarz, zostawiając nas samych.


      –Nie spytałaś mnie ozdanie. – Blake uśmiechnął się krzywo.


      –Bo już je znam.


      –Dałbym ci dwa razy większy lokal inawet nie musiałabyś wychodzić zbudynku, żeby do mnie wpaść. Poza tym jako moja dziewczyna dostałabyś zniżkę. Wtej części miasta nie znajdziesz lepszego pomieszczenia.


      Nieproszona pomoc Blake’a we wszystkich sprawach stała się dla mnie obciążeniem. Kontrolował, narzucał się iupierał przy swoim, ale bywal pożyteczny. Kiedy ktoś zjego bliskich wpadał wtarapaty albo czegoś potrzebował, Blake zawsze spieszył zpomocą, nie licząc się zkosztami.


      –Doceniam twoją ofertę. Naprawdę. Ale nie da się wycenić niezależności. – Już wcześniej otym rozmawialiśmy. Nie zmieniłam zdania. Musiał uwierzyć, że poradzę sobie sama. Oboje musimy wzajemnie sobie ufać.


      –Możesz być niezależna. Spiszemy umowę.


      –Zdoświadczenia wiem, że umowa opiewająca nawet na minimalnie krótki czas, zawsze uzależnia mnie od twojej forsy. – Już itak podpisałam umowę na roczny wynajem mieszkania wjego domu, chociaż do tej pory Blake nie otrzymał ani jednego czeku ode mnie.


      –Ustalmy pewien pułap. Przez dwadzieścia lat będziesz płaciła czynsz ze zniżką jako moja dziewczyna, apotem się zobaczy. – Wziął mnie wramiona imocno przycisnął do piersi. Nasze usta dzieliły zaledwie centymetry.


      Serce waliło mi wpiersi. Ta rozmowa wykraczała poza nasze zwykłe przekomarzanki. Byliśmy ze sobą dopiero kilka tygodni, aon już myślał długoterminowo? Lekko rozchyliłam usta, aby głęboko zaczerpnąć powietrza. Słowa Blake’a ijego bliskość sprawiały, że cały świat wokół mnie wirował. Nikt nigdy tak na mnie nie działał. Stopniowo zaczynałam lubić tę jazdę bez trzymanki.


      –Nieźle sobie radzisz – szepnęłam.


      Zamruczał iprzycisnął usta do moich ust. Pocałował mnie delikatnie, choć niecierpliwie, lekko łaskocząc językiem.


      –Erico, doprowadzasz mnie do szaleństwa.


      –Tak? – starałam się powstrzymać jęk rozkoszy.


      –Tak, pod każdym względem. Chodźmy stąd. Jeżeli się upierasz przy wynajęciu tej nory, Fiona może się zająć robotą papierkową.


      Chwycił mnie wpół iprzycisnął do ściany. Nie miałam pojęcia, skąd uniego wzięło się to upodobanie do konfrontowania mnie ztwardymi powierzchniami, ale cholernie mi się to podobało. Wsunęłam palce wjego włosy iodwzajemniłam pocałunek, zatracając się wjego objęciach. Która była godzina? Dokąd teraz powinnam pójść? Przeleciałam wmyślach wszystkie ewentualne przeszkody stające nam na drodze. Blake wsunął udo między moje nogi ilekko nim na mnie naparł, aż poczułam przez majtki szew dżinsów.


      –OBoże.


      –Gdyby był tu chociaż kawałek czystego miejsca, wziąłbym cię tu iteraz.


      Zachichotałam.


      –Niegrzeczny chłopczyk.


      Jego oczy pociemniały.


      –Nie masz pojęcia, jak bardzo niegrzeczny.


      –Ekhem.


      Wprogu stanęła Fiona. Oczy miała wielkie jak spodki.


      Blake cofnął się gwałtownie. Na chwilę zakręciło mi się wgłowie ipoczułam się zawstydzona. Pierwszy raz zobaczyłam, jak się rumieni. Przeczesał włosy palcami, najwyraźniej zakłopotany tym, że młodsza siostra przyłapała go na gorącym uczynku.


      –Mam nadzieję, że już skończyliście. Udało mi się zbić cenę okilkaset dolarów. Możemy podjąć decyzję czy chcecie obejrzeć jeszcze jakieś lokale winnych częściach miasta?


      Wyprostowałam się ipodeszłam do niej. Wiedziałam, że im dalej od Blake’a się znajdę, tym jaśniej będę myśleć.


      –Decyzja podjęta. Podpiszmy dokumenty.


      * * *


      –Jesteś tu nowa?


      Kiedy zintensywną uwagą przeglądałam maile, zzamyślenia wyrwała mnie biuściasta ruda dziewczyna, która przyniosła dwa parujące kubki latte osmaku crème brulée.


      –Tak jakby. Wynajmuję lokal na górze.


      –Czad. Ja tu mieszkam od kilku lat. Otworzyłam tę kawiarnię zrodzicami, ale przeszli na emeryturę, zostałam więc sama zzałogą.


      –Gratuluję. Nie wiedziałam, że jesteś właścicielką. – Widziałam ją nieraz, kiedy rozglądałam się po okolicy iplanowałam drogę do pracy. Już nie mogłam się doczekać, kiedy się wprowadzę do biura, acudowne zapachy zkawiarni regularnie mnie tu zwabiały.


      –Niewiele osób otym wie. Są zdumieni, kiedy chcą porozmawiać zkierownikiem, aja dalej stoję przed nimi.


      Roześmiałyśmy się. Podałam jej rękę.


      –Jestem Erica.


      –Simone. To na koszt firmy.


      –Super, dziękuję.


      –Nie ma sprawy. – Wróciła za bar. Nawet ja mogłam jej pozazdrościć kształtów. Simone robiła wrażenie iprzyrządzała genialną latte, trudno by ją było więc zapomnieć. Goście przy stolikach wokół mnie odprowadzili ją wzrokiem, aż bezpiecznie schowała się za ladą.


      Do kawiarni weszła Liz. Odnalazła mój stolik.


      –Orany, ale się opaliłaś. – Zawsze wyglądała jak modelka zkatalogu, inie wkładała wto zbyt dużego wysiłku. Podziwiałam tę jej umiejętność. Obcięte na pazia jasne włosy były jeszcze jaśniejsze, niż kiedy ostatnio spotkałyśmy się przy kawie. Ja upięłam włosy wluźny kok imiałam na sobie podarte dżinsy iręcznie ufarbowany top. Byłam gotowa do sprzątania biura, zanim przywiozą meble.


      –Dzięki! WBarcelonie było cudownie. Koniecznie musisz tam pojechać. Moi rodzice wynajęli willę. Właściwie całymi dniami leżałam na plaży. Jak wraju.


      –Brzmi bosko.


      –Aco uciebie? – spytała iupiła łyk latte.


      –Zdobyłam fundusze na rozwój firmy, znalazłam lokal na biuro, teraz je remontuję izatrudniam nowych pracowników.


      –Ocholera, moje gratulacje!


      –Dzięki.


      –Kogo szukasz?


      –Mamy kilku nowych programistów, ale brakuje nam dyrektora do spraw marketingu. Nikt mi się dotąd nie spodobał, aniedługo będzie bardzo potrzebny. Nie mogę brać wszystkiego na siebie.


      –Chyba mam idealnego kandydata. – Klasnęła wręce izaczęła grzebać wtorebce.


      –Tak?


      –To moja znajoma, Risa. Przez kilka lat pracowała wwakacje wfirmie marketingowej. Razem znami skończyła studia iwłaśnie szuka pracy. Ma bzika na punkcie mody. Na pewno bardzo ci się spodoba.


      Uniosłam brwi. Ja nie miałam bzika na punkcie mody. Co prawda prowadziłam modowy portal społecznościowy, ale to był tylko biznes. Moda była domeną Alli, ale ponieważ musiałam znaleźć kogoś na jej miejsce, może warto porozmawiać ztą dziewczyną?


      –Moja wspólniczka przeprowadziła się do Nowego Jorku itwoja znajoma musiałaby wziąć na siebie mnóstwo obowiązków za niewielką pensję na początek. Raczej nie jest to praca, ojakiej każdy marzy.


      Liz, niczym niezrażona, pokręciła głową.


      –Właściwie to brzmi idealnie. Powinnaś znią porozmawiać. Może się mylę co do tego, jakiej pracy szuka, ale nie zaszkodzi skontaktować się znią. Nigdy nic nie wiadomo.


      Wzruszyłam ramionami.


      –Dobrze, ale niczego nie obiecuję.


      –Oczywiście. To moja znajoma, ale nie jesteśmy zaprzyjaźnione, no ijeśli nic ztego nie wyjdzie, nie zrobi mi się przykro.


      –Zgoda.


      Czekając, aż Liz wyśle swojej znajomej wiadomość na telefon, zastanawiałam się nad tym, co jeszcze trzeba zrobić, zanim otworzymy biuro.


      –Erico, bardzo się cieszę, że odnowiłyśmy kontakt. – Liz uśmiechnęła się słodko, przywracając mnie do rzeczywistości.


      –Ja też.


      –WBarcelonie dużo myślałam otym, co mi powiedziałaś. – Jej twarz przybrała wyraz powagi. – Powinnam była lepiej rozumieć twoją sytuację. Nigdy nie przeżyłam czegoś podobnego, dlatego pewnie nie zareagowałam tak jak trzeba. Przepraszam, że nie pomogłam ci przez to przejść, ale teraz, jeżeli nie jest za późno, chciałabym być lepszą przyjaciółką. – Zniżyła głos, chociaż wkawiarni rozbrzmiewał gwar wielu ludzi pogrążonych we własnych rozmowach.


      –Oczywiście, że nie jest za późno. Nie przejmuj się.


      Machnięciem ręki zbyłam jej przeprosiny iwszystkie emocje, jakie mogły się znimi wiązać. Kontakt między nami rozluźnił się również dlatego, że obecność Liz nieustannie przypominała mi otamtym trudnym okresie wmoim życiu. Chciałam dać jeszcze jedną szansę naszej przyjaźni, ale pod warunkiem, że każde moje spotkanie znią nie będzie wywoływało bolesnych wspomnień.


      –Liz, to już prehistoria. Zaczęłam nowy rozdział wswoim życiu inie chcę rozgrzebywać starych ran. Mam teraz milion innych spraw na głowie.


      –Jasne. – Pokiwała głową. – Nie wiem, jak ty to robisz. Nie wyobrażam sobie, że mogłabym prowadzić firmę. Nie wiedziałabym nawet, od czego zacząć.


      –Oczywiście trzeba się nauczyć wielu rzeczy, jak to wżyciu. Ajak tobie się układa wtej jednej znajwiększych firm inwestycyjnych wmieście?


      –Świetnie, ztym że akurat teraz mam od cholery arkuszy kalkulacyjnych. Ale dużo się uczę istaram się wszystko rozgryźć. Chyba mi się podoba. Ipracuje tam mnóstwo facetów. To duży plus.


      Roześmiałam się. Przypomniało mi się, że kiedy na pierwszym roku mieszkałyśmy wjednym pokoju, miała bzika na punkcie chłopaków. Prawdę mówiąc, to właśnie jej upodobanie do mężczyzn iimprez mogło doprowadzić do tego, że pewnego razu poszłyśmy do siedziby bractwa studenckiego. Pokręciłam głową, aby pozbyć się myśli otamtej strasznej nocy zMarkiem.


      Teraz, kiedy poznałam tożsamość mężczyzny, który mnie zgwałcił, byłam jeszcze bardziej zdecydowana nie dopuścić do tego, żeby to przeżycie mną zawładnęło. Byłam silniejsza od bólu, jaki we mnie zostawił, izaszłam za daleko, by opłakiwać niewinność, którą mi skradł.


      –Chciałabym zobaczyć twoje biuro – powiedziała Liz.


      –Oczywiście. Wpadnij, kiedy już się urządzimy. No właśnie, muszę lecieć. Jutro przywożą meble, czeka mnie cała noc sprzątania.


      –Nie ma sprawy. Super, że mogłyśmy się spotkać.


      –Ja też się cieszę. – Uśmiechnęłam się iuściskałam ją wprzelocie.


      Pobiegłam na górę. Odkąd podjęłam decyzję owynajęciu lokalu, nie byłam tam. Nie poznałam drzwi. Drewnianą framugę pomalowano na satynową szarość, wstawiono matowe szyby, awcentralnym punkcie widniało przezroczyste logo firmy. Przekręciłam klucz wchromowanym zamku iotworzyłam drzwi.


      Wycyklinowany ipolakierowany parkiet lśnił. Wokół okien ina granicy ścian zsufitem ciągnął się ozdobny biały pasek. Nowy wentylator pod sufitem ioświetlenie szeregowe nadawały wnętrzu nowoczesny wygląd.


      Złapałam telefon izadzwoniłam do Fiony.


      –Cześć, Erico.


      –Masz mi coś do powiedzenia?


      –Co takiego? Och…


      –Myślałam, że się umówiłyśmy. – Starałam się mówić spokojnie. Kiedy ona się nauczy, że Blake’owi nie wolno wtrącać się wmoje sprawy?


      –Erico, to mój starszy brat. Co miałam zrobić? Chciał pomóc. Wiesz, jaki jest.


      Tak, wiedziałam, jaki jest, ijak potwornie trudno jest mu odmówić, zwłaszcza jeśli się przy czymś uprze. Zaczęłam chodzić po pokoju, podziwiając wnętrze, które tak całkowicie się zmieniło, odkąd je widziałam. Lepiej nie mogło wyglądać. Wmyślach już zaczęłam ustawiać meble. Blake zrobił całą resztę. Cholera.


      –Wygląda wspaniale. Idealnie.


      –Wiem. Zajrzałam tam, zanim dałam ci klucze. Blake naprawdę się postarał. Dokładnie tak sobie wyobrażałam to wnętrze. – Jej strach przed moją reakcją wyraźnie zmalał, ajego miejsce zaczynał zajmować entuzjazm.


      Westchnęłam ipostukałam stopą wpodłogę. Cholera, ja też byłam podekscytowana.


      –Nadal jestem na ciebie wściekła – powiedziałam całkowicie nieprzekonującym tonem.


      –Postawię ci kiedyś drinka iprzestaniesz się wściekać.


      –Do tego zwykle potrzebuję kilku drinków.


      Roześmiała się.


      –Nie będę się sprzeczać. No to miłego oglądania. Gratuluję.


      –Dzięki. Pogadamy później.


      Rzuciłam na podłogę torbę ciężką od akcesoriów do sprzątania, które teraz okazały się niepotrzebne. Usiadłam po turecku na środku podłogi irozejrzałam się. Każdy kroczek, który moja firma zrobiła wciągu ostatnich tygodni, wydawał mi się przeogromny, aBlake zawsze wtrącał swoje trzy grosze.


      Wtej chwili drzwi się otworzyły iwprogu stanął Blake. Trzymał butelkę szampana, koc ibrązową papierową torbę. Na jego ustach pojawił się znaczący uśmiech.


      –Jak tam moja ulubiona szefowa?


      –Nie narzekam – powiedziałam obojętnym tonem, spoglądając na imponującą postać, która nade mną górowała.


      Rozłożył koc, usiadł na nim ipoklepał miejsce obok, dając mi znać, żebym do niego dołączyła.


      –Co to ma być?


      –Pomyślałem, że dla uczczenia tego dnia zrobimy sobie piknik.


      Uśmiechnął się lekko, otworzył szampana inalał go do dwóch kieliszków, które wyjął ztorby.


      Spojrzeliśmy sobie woczy. Próbował zgadnąć, wjakim jestem nastroju.


      –Jesteś wściekła?


      –Może – skłamałam. Na szczęście to, co zrobił, było tak świetne, że już wybaczyłam jemu ijego wspólniczce.


      Uniósł brwi, czekając na moją reakcję. Zatonęłam wjego oczach. Piękne orzechowe tęczówki pod gęstymi, długimi rzęsami stanowiły największy atut twarzy, której widok zatrważająco często zapierał mi dech wpiersi. Wyraźnie zaznaczona linia szczęki. Lekko opalona skóra ipełne, rozkoszne usta przypominały mi otych straszliwych, cudownych rzeczach, które ze mną wyczyniały. Mogłabym patrzeć na niego godzinami ioddawać się uczuciom, jakie we mnie wywoływał. Miałam obsesję na jego punkcie, opętał mnie. Nigdy nie czułam się tak pożądana itak zauroczona innym człowiekiem. Blake był wręcz ideałem ikochałam go do szaleństwa.


      Westchnęłam znadzieją, że nie widać po mnie, jak bardzo jestem wnim zakochana.


      –Akceptuję twoje szaleństwo.


      –Grzeczna dziewczynka. – Wyraźnie się rozluźnił. Uśmiechnął się.


      Aby znaleźć się bliżej niego, usiadłam na kocu. Wzięłam kieliszek szampana iupiłam łyk.


      –Podoba ci się?


      –Bardzo. – Mimo zastrzeżeń co do tego miejsca najwyraźniej skrywał jakąś jego wizję.


      –Taką miałem nadzieję.


      –Skąd ta zmiana nastawienia?


      Zmarszczył brwi.


      –Oco ci chodzi?


      –Nie ukrywałeś, że ten lokal wcale ci się nie podoba.


      –Oczywiście wolałbym mieć cię bliżej. Ale ty tego chciałaś. Akceptujesz moje „szaleństwo”, jak to nazywasz, aja akceptuję twój upór.


      Przez chwilę gapiłam się na niego bez słowa. Nie mogłam odmówić mu racji.


      –Niektórzy mogliby nazwać to postępem.


      Uśmiechnął się do mnie wsposób, który mi uświadomił, że jeszcze nikomu przede mną nie udało się tak do niego zbliżyć. Nie rozmawialiśmy otym, ale Blake nie sprawiał wrażenia osoby, która często jest skłonna pójść na kompromis. Szczerze mówiąc, żadne znas nie należało do takich osób, ale jakoś próbowaliśmy odnaleźć się wtym układzie. Remont wnętrza oznaczał przekroczenie granic, ale moja akceptacja jego decyzji oznaczała krok we właściwym kierunku.


      Powoli sączyłam schłodzonego szampana. Wpokoju zapadła cisza.


      –Musisz pozwolić, żebym zaczęła żyć samodzielnie.


      Uniósł brwi.


      –Czy ty naprawdę słyszysz, co mówisz?


      –Tak. Iwiem, że nie będę się rozwijać, jeżeli zawsze będziesz się wtrącał, zanim stawię czoło jakiemuś wyzwaniu albo popełnię błąd. Chcę mieć taką szansę, inaczej będę żyła wświecie fantazji, wktórym ty rozwiązujesz wszystkie moje problemy, inigdy się nie przekonam, co to znaczy prowadzić własną firmę.


      Głośno westchnął.


      –Wporządku. Jak dalece mogę się angażować?


      –Po prostu poczekaj, aż poproszę opomoc, kiedy będę jej potrzebowała.


      Pokręcił głową.


      –Nigdy tego nie zrobisz.


      Przewróciłam oczami, chociaż częściowo przyznałam mu rację. Byłam uparta jak osioł irzadko prosiłam opomoc.


      –Hej. – Ujął mnie pod brodę iprzyciągnął do siebie. – Jestem zciebie dumny.


      –Dlatego, że wyłudziłam od ciebie cztery miliony dolarów?


      Roześmiał się.


      –Jeżeli to była część twojego planu, to tak, aż pękam zdumy, bo wogóle się tego nie spodziewałem.


      Uśmiechnęłam się wbrew sobie. Zrobiłabym dosłownie wszystko, żeby nie brać od niego pieniędzy, idobrze otym wiedział.


      –Ale tak poważnie, to duży krok. Ciesz się tą chwilą.


      Cieszyłam się. Obecność Blake’a osładzała mi każdy moment życia. Dzięki niemu wszystko stawało się tak niezwykłe, że zastanawiałam się, jak mogłam znieść tę marną egzystencję, którą nazywałam życiem, zanim się pojawił iprzewrócił wszystko do góry nogami.


      –Cieszę się. Dzięki tobie. – Pochyliłam się imusnęłam ustami jego usta.


      Ujął mnie pod brodę iprzesunął językiem po moich wargach, aż się rozchyliły, awtedy wsunął do środka język.


      –Nie spytasz, co mam wtorbie?


      Cofnęłam się nieco, zdyszana ilekko oszołomiona jego smakiem izapachem. Czystym, ostrym, męskim, niepowtarzalnym. Odsunął się iwyjął zawartość torby. Postawił na podłodze pojemnik ztruskawkami, bitą śmietanę imały słoiczek delikatesowego sosu czekoladowego.


      –Jaki piknik chodzi ci po głowie?


      Podniósł słoiczek.


      –Wkawiarni na dole skrapiają tym sosem kawę iciastka. Chyba nie jest na sprzedaż, ale kiedy grzecznie wyjaśniłem, że będę go zlizywał ztwojego ciała, żeby uczcić urządzenie nowego biura, zgodzili się.


      Zachichotałam, wyobrażając sobie tę zmyśloną rozmowę zSimone. Blake zdjął wieczko ipodał mi słoiczek. Zanurzyłam palec wczekoladzie iwłożyłam go do ust. Poczułam na języku dekadencki, boski smak, tym cudowniejszy, że wiedziałam, iż Blake wkrótce zrealizuje swój plan.


      –Myślałam, że nie pochwalasz biurowych romansów – powiedziałam.


      –To twoje biuro. Tu panują inne zasady.


      –Widzę, że już je ustalasz. – Znowu zanurzyłam palec wczekoladowym sosie, ale zanim zdążyłam włożyć go do ust, Blake szybko chwycił wswoje usta iwymownym ruchem go oblizał.


      –Zdejmij koszulkę ipołóż się.


      Uśmiechnęłam się, powoli klęknęłam izdjęłam top.


      –Bardzo dziś jesteś dominujący.


      Wyjął ztorby czarną jedwabną maseczkę izasłonił mi nią oczy.


      –Nie tylko dzisiaj, kochanie. Taki już jestem. Lepiej to sobie zapamiętaj.


      Na obojczyku poczułam ciepły oddech. Czekałam na dotyk jego ust, byłam więc zaskoczona, kiedy wsunął dłoń pod moje plecy. Zwinnie rozpiął mi stanik. Usłyszałam, jak biustonosz ląduje na podłodze. Naga od pasa wgórę izmarznięta wtym chłodnym pomieszczeniu, czułam się całkowicie bezbronna.


      –Połóż się inie każ mi tego powtarzać.


      Wypuściłam powietrze, które wstrzymywałam, nagle bezwolna wobec jego rozkazu istanowczego tonu. Przemknęło mi przez myśl, żeby sprzeciwić się temu prostemu, choć zdecydowanemu nakazowi, ale szybko poczułam pragnienie, by przejął kontrolę nad moim ciałem na tak długo, jak tylko chciał.


      Posłusznie położyłam się na plecach na chłodnym kocu. Blake rozpiął mi dżinsy iściągnął je zbioder, zatrzymując się tuż nad kością łonową.


      Obsypał mój brzuch gorącymi pocałunkami. Wstrzymując oddech, czekałam na więcej. Pod dotykiem jego ust wygięłam plecy włuk, kiedy kciukiem gładził moje kości biodrowe.


      –Uwielbiam to miejsce – wymruczał. – Jedno zwielu. Twoje ciało… Erico, jesteś tak cholernie seksowna.


      –Dotykaj mnie.


      –Zamierzam, ale wszystko po kolei. Przestań się wiercić.


      –Torturujesz mnie – jęknęłam.


      Zaśmiał się cicho.


      –Nie sądzę.


      Wtedy mnie zostawił, stwarzając między nami nieprzyjemny dystans. Znowu poczułam chłód. Gdzie się podział ico robił? Zadrżałam, kiedy kropla jakiejś cieczy kapnęła na mój pępek. Skropił sosem moją klatkę piersiową iobrysował nim sutki, które natychmiast stwardniały.


      –Lubisz truskawki?


      Ta aluzja wywołała uśmiech na mojej twarzy.


      –Tak.


      –To dobrze. Zaraz cię nimi nakarmię.


      Kiedy dotknął owocem mojej dolnej wargi, świeży zapach truskawek zmieszał się zzapachem czekolady. Otworzyłam usta, ale Blake trzymał truskawkę poza moim zasięgiem. Wygięłam plecy włuk, żeby ją chwycić, iwreszcie pozwolił mi zatopić wniej zęby. Pogryzłam ją ipołknęłam, rozkoszując się smakiem inowym doświadczeniem, jakim było połączenie mojej obsesji na punkcie Blake’a zobsesją na punkcie jedzenia. Uznałam, że od przybytku głowa nie boli.


      Nieoczekiwanie wycisnął pocałunek na mojej szyi ilekko skubnął zębami skórę. Musnął ustami obojczyk, apotem miejsce między piersiami. Językiem powoli zatoczył krąg wokół jednego sutka, apotem wokół drugiego. Zaczął je ssać, wreszcie muskać językiem całą moją klatkę piersiową, każde dostępne miejsce. Wstrzymałam oddech. Blake drażnił językiem moje ciało iniespiesznie oblizywał je do czysta. Kiedy skończył, wsunął dłoń pod dżinsy ipołożył ją między udami na moich już wilgotnych majtkach.


      –Erico, teraz cię zerżnę. Chcesz tego?


      Kiedy jego oddech owionął mój mokry sutek, na całym ciele poczułam gęsią skórkę. Moja skóra była jak naelektryzowana od wszystkich tych pieszczot.


      Jęknęłam zprzyzwoleniem. Dłonie mi prawie zupełnie zdrętwiały od ściskania koca. Puściłam go, wsunęłam palce wjedwabiste włosy Blake’a, mocno je chwyciłam iprzycisnęłam do piersi jego głowę. Lekko skubnął zębami moją skórę, aż cicho krzyknęłam.


      Chwycił mnie za nadgarstki iuniósł moje ręce nad głowę.


      –Nie ruszaj się.


      Torba znowu zaszeleściła ichwilę później Blake związał mi ręce kawałkiem jedwabiu. Zacisnął węzeł na tyle mocno, żebym nie mogła się zniego uwolnić.


      Rozebrał mnie od pasa wdół. Usłyszałam, jak jego ubranie opada na podłogę umoich stóp, apotem przykrył mnie swoim ciałem.


      Zaczęłam wykręcać ręce – nadaremnie, bo sama bym się nie uwolniła. Serce szybciej mi zabiło, zaczęłam wpadać wpanikę. Blake robił to już wcześniej. Unieruchamiał mnie, czyniąc bezbronną. Przedtem jednak węzły były luźniejsze – te ani trochę nie puściły. Poza tym nie widziałam go. Byłam bezbronna, wciemności. Przeszył mnie zimny dreszcz strachu. Wmoich myślach Blake’a zastąpił koszmar, najmroczniejsze ze wspomnień.


      –Blake – powiedziałam drżącym głosem naznaczonym rosnącym niepokojem. Nie byłam pewna, czy tego chcę.


      Położył mi dłoń na sercu. Moja klatka piersiowa unosiła się gwałtownie. Nie mogłam zapanować nad oddechem.


      –Ćśś, kochanie. Jestem tu – wymruczał.


      Przykrył mnie swoim ciepłym ciałem izamknął moje usta pocałunkiem, czułym ipełnym miłości, uciszającym wszystkie lęki. Ucałował linię mojej szczęki iprzesunął usta na wrażliwe miejsce tuż za uchem.


      –Czujesz mnie? To ja, kochanie. Zawsze będę przy tobie.


      Kiedy wypowiedział te słowa, moje ciało się rozluźniło. Rozprostowałam dłonie wcześniej zaciśnięte wpięści iskupiłam się na jego dotyku. Nikt nigdy nie dotykał mnie wten sposób – zupełnie jakby Blake znał moje ciało lepiej niż ja sama.


      Panika ustąpiła, kiedy nasze ciała się spotkały. Jego głos przywrócił mnie do tej chwili, naszej chwili.


      –Przez cały dzień myślałem otobie. Masz pojęcie, jak ciężko mi się pracowało? Kiedy wyobrażałem sobie twoje jędrne, drobne ciało drżące pode mną, pragnące mnie?


      Centymetr po centymetrze moja skóra ożywała, kiedy brał mnie wposiadanie dłońmi iustami. Niecierpliwym dotykiem igorącymi, mokrymi pocałunkami. Przy każdym ruchu mówił do mnie. Zaczęłam zataczać kręgi biodrami, kiedy jego palce masowały mnie, wsuwały się wmokre fałdki mojego ciała iwysuwały zpowrotem, składając słodką obietnicę tego, co miało nastąpić.


      Całkowicie skupiłam się na kontakcie zjego ciałem. Ciężko dyszałam, zastanawiając się, jak długo jeszcze to wytrzymam. Ten mężczyzna uwielbiał mnie torturować.


      –Wporządku? – Delikatnie pogładził moje nadgarstki imusnął wrażliwą skórę na wewnętrznej części rąk.


      Na chwilę przestałam się koncentrować tylko na pożądaniu izastanowiłam nad odpowiedzią. Zupełnie zapomniałam opanice. Myślałam tylko otym, by jak najszybciej poczuć go wsobie.


      –Lepiej niż wporządku. Nie przestawaj.


      Rozłożył moje nogi. Dotknął penisem wejścia do mojej waginy iwszedł, powolutku, doprowadzając mnie tym do szaleństwa. Wstrzymałam oddech, aż wszedł do końca. Pocałował mnie głęboko. Odetchnęłam jego oddechem, kiedy delikatnie poruszył biodrami, przypominając mi, jak bardzo, pod każdym względem potrafi mnie posiąść. Jęknęłam. Ogień zapłonął wmoich żyłach, docierając do każdej kończyny. Przywarłam do niego, jak tylko pozwalały mi na to związane ręce. Splotłam nogi na jego udach, chcąc go mieć wsobie. Pragnienie, by poruszał się we mnie, było niemalże nie do zniesienia.


      Wsunął dłoń pod moją talię ipołożył ją na mojej kości udowej, by uchronić mnie przed twardą podłogą, ipchnął mocniej. Gwałtownie wciągnęłam powietrze. Zalała mnie fala ulgi połączonej zekstazą.


      Wchodził we mnie, szukając odpowiedniego rytmu. Pomiędzy pocałunkami wymruczał mi do ucha:


      –Kocham cię, maleńka. Uwielbiam być wtobie. Kontrolować twoją rozkosz. Potrzebuję tego.


      Szeptał, co chciałby mi zrobić, co czuje, będąc we mnie. Wyszeptał, że chciałby zostać tak już na zawsze, bym nigdy nie zapomniała, kto mnie kocha.


      –Blake, oBoże… – Istniał tylko dźwięk jego głosu ijego penis zanurzający się we mnie. Nic mnie nie rozpraszało. Jego ciało całkowicie mną zawładnęło. Zadrżałam, kiedy poczułam rosnące napięcie.


      –O, tak. Teraz dojdziesz głośno imocno iwten sposób przedstawisz mnie sąsiadom.


      Jedną ręką chwycił moje dłonie imocno je przytrzymał, adrugą złapał mnie za biodro. Uniósł je parę centymetrów nad podłogę iwbił się tak mocno, że dotarł do ukrytego miejsca wmoim wnętrzu. Poczułam oślepiającą rozkosz.


      Ochryple wykrzyknęłam jego imię. Kolory eksplodowały przed moimi oczami, aciało zadrżało gwałtownie.


      –Erico… Otak, właśnie tak.


      Podwinęłam palce ustóp, kiedy wykonał jeszcze kilka ostatnich ruchów, które zaprowadziły nas na krawędź orgazmu. Szorstkim chwytem ujął mnie za biodra izgłośnym jękiem wbił się po raz ostatni.


      Padł na mnie, mokry od potu irozpalony. Znowu zaczęłam wykręcać ręce, chcąc go dotknąć iuspokoić jego rozedrgane ciało. Sprawnym ruchem rozwiązał materiał imnie uwolnił. Kiedy zdjął mi maseczkę ipokój zalało światło, zmrużyłam oczy.


      Miał rozluźnioną twarz, ale jego oczy były ciemne ipoważne. Kiedy oboje próbowaliśmy złapać oddech, czule pogłaskał mnie po twarzy izałożył mi kosmyk włosów za ucho.


      –Tęskniłem za twoimi oczami. Kiedy następnym razem będziemy się kochać, chcę je widzieć wkażdej chwili, do samego końca. Chcę, żebyś widziała, jak na mnie działasz.
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      –Kocham modę.


      Nie wątpiłam wto. Ubrana wmarkową, czarną elegancką sukienkę kopertową iszpilki na tak wysokich obcasach, że ja zcałą pewnością bym się wnich przewróciła, Risa Corvi była kobietą wyjątkowo zadbaną. Niemal za bardzo wystylizowaną. Brakowało jej tej naturalnej urody, która cechowała Alli, ale wszystko wyglądało wniej nieskazitelnie – od kruczoczarnych włosów do ramion, aż po paznokcie ze świeżo zrobionym francuskim manikiurem.


      Musiała dużo wydawać na pielęgnację urody. Na pewno regularnie woskowała sobie brwi. Chyba powinnam pójść za jej przykładem. Przeleciałam wzrokiem jej CV. Jak na osobę początkującą wzawodzie mogła się pochwalić całkiem sporymi dokonaniami, nadal jednak znieufnością myślałam ozatrudnieniu znajomej mojej przyjaciółki.


      –To widać. Opowiedz mi okampaniach, wktórych brałaś udział.


      Risa wyjęła ogromne portfolio ze zdjęciami ułożonymi według kampanii. Każda strona była perfekcyjnie zaprojektowana, azawartość wyglądała równie schludnie iprofesjonalnie. Mnóstwo zdjęć modelek ze sztucznymi iidealnymi uśmiechami, uszczęśliwionych swoją świetlaną przyszłością. Technika ta była nadużywana imocno odbiegała od tego, czym się zajmowała moja firma.


      –Wspaniale, ale szczerze mówiąc, to wygląda zbyt mainstreamowo. Chcemy należeć do głównego nurtu, ale chcemy też, by nasza marka miała młodzieżowy, ekskluzywny, nowoczesny charakter.


      –Doskonale to rozumiem. Te zdjęcia są bardzo zachowawcze. Oczywiście byłam ograniczona wymaganiami klienta, ale dla Clozpinu mogłabym eksplorować różne kierunki. Luksusowa, choć odważna moda może być jednocześnie przyzwoita ielegancka, prawda? Prosta, ale seksowna.


      Miała niezłą gadkę, ale czy jej słowa znajdą odbicie wrzeczywistości? Przejrzałam resztę portfolio iprzez chwilę na nią popatrzyłam.


      –Jak sobie radzisz wnawiązywaniu kontaktów iwsprzedaży? Twoja praca będzie polegała na pozyskiwaniu nowych klientów. Możesz kochać modę ponad życie, ale musisz umieć ją sprzedawać.


      –Zgadza się, ale bardzo trudno jest sprzedać coś, czego się nie kocha. Mogę sprzedawać swoje usługi inie mam nic przeciwko pracy po godzinach.


      Odchyliłam się na krześle, zastanawiając się nad jej słowami. Pragnęła tej pracy. To było oczywiste. Wciągu ostatnich tygodni nie zetknęłam się zani jedną osobą, która emanowała aż taką pasją.


      Wnaszej firmie nie mieliśmy żadnej określonej polityki, nie wiedziałam więc, czy Risa dogada się zSidem ijego nowym zespołem techników. Co ważniejsze, czy dogada się ze mną? Czas nas gonił, musieliśmy rozważnie ulokować nasze nowe fundusze, aja musiałam szybko podjąć decyzję. Zatrudnienie jej od ręki wydawało mi się nazbyt odważne, ale wyglądała na idealną na to stanowisko.


      Risa wzięła głęboki wdech.


      –Erico, rozumiem, że ta firma to twoje ukochane dziecko. Sprawiasz wrażenie osoby, zktórą świetnie by się pracowało iod której wiele mogłabym się nauczyć. Oczywiście decyzja należy do ciebie, ale naprawdę bardzo chciałabym stać się częścią twojego zespołu.


      Spojrzała na mnie ciemnoniebieskimi oczami, bez wątpienia gotowa odpowiedzieć na kolejne pytanie.


      –Płaca ci odpowiada?


      –Zdecydowanie tak. – Potakująco kiwnęła ręką.


      Zaczęłam pstrykać długopisem, zwlekając, chociaż już podjęłam decyzję.


      –Dobrze.


      –Dobrze?


      –Przyjmuję cię.


      Na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech.


      –Naprawdę? OBoże. Na pewno tego nie pożałujesz.


      Wstałam. Wyciągnęłam do niej rękę, jej dłoń lekko zadrżała. Orany, aż tak bardzo się denerwowała?


      –Możesz zacząć od poniedziałku. Wtedy też załatwimy niezbędne formalności.


      –Świetnie. Bardzo dziękuję. – Wiedziałam, że uśmiech jeszcze długo nie zejdzie zjej twarzy.


      * * *
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      PODZIĘKOWANIA


      Ta książka należy do mojego męża. Dziękuję, że przynosiłeś mi przekąski ikoktajle proteinowe, kiedy nie chciałam zrobić sobie przerwy wpisaniu. Dziękuję, że byłeś dobrym rodzicem, szefem kuchni iże zabierałeś nasze dzieci na mecze piłki nożnej, żebym mogła spełniać swoje kolejne marzenia. Dziękuję, że byłeś moim najlepszym przyjacielem, największym fanem iże pozwalałeś mi się wygadać.


      Bez ciebie nie byłabym tym, kim jestem dzisiaj, inie osiągnęłabym wszystkiego, co osiągnęłam. Byłeś przy mnie na każdym kroku, pomagałeś mi uwierzyć, że wszystko jest możliwe. Nie wyobrażam sobie lepszego życia niż to, które razem stworzyliśmy. Jestem ci za to dozgonnie wdzięczna.


      Ufff. Chwileczkę, muszę otrzeć łzy… Kto następny?


      Pisanie to samotna praca, ale kiedy wychodzę ze swojej jaskini, mogę liczyć na wsparcie wielu osób, których entuzjazm dodaje mi sił!


      Dziękuję mamie za jej bezwarunkową miłość.


      Susan, dziękuję ci za przyjaźń, wsparcie iza to, że tak samo jak ja lubisz pikantne romanse.


      Szczególne podziękowania składam swojej redaktorce, Helen Hardt, za to, że wyłapała każdy błąd izachęciła mnie do tego, żeby rozdział dziesiąty był owiele odważniejszy, niż to planowałam. Do tej pory się rumienię.


      Lauren Dawes, dziękuję za twój sokoli wzrok!


      Dziękuję znajomym zTweetera za sprinty pisarskie, dzięki którym pokonałam najtrudniejsze etapy pracy, iwszystkim znajomym zinternetu, dzięki którym czuję się znana ikochana!


      Gorąco dziękuję licznym fanom, którzy motywowali mnie podczas tej podróży. Wasz entuzjazm daje mi poczucie celu iciepło, kiedy najbardziej tego potrzebuję. Dziewczyny, po prostu rządzicie.

    

  


  
    
      


      OAUTORCE


      Meredith Wild jest autorką romansów, które zyskały uznanie na całym świecie. Jej powieści wielokrotnie zajmowały pierwsze miejsce na listach bestsellerów „New York Timesa” i„USA Today”. Mieszka zmężem itrójką dzieci wWhite Mountains wNew Hampshire. Opisuje siebie jako maniaka komputerowego, smakosza whisky iniepoprawną romantyczkę. Kiedy akurat nie przebywa wświecie swoich bohaterów, zazwyczaj można ją znaleźć na stronie www.facebook.com/meredithwild


      Więcej ojej książkach możesz się dowiedzieć na stronie www.meredithwild.com
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W drugiej czesci serii Haker Blake i Erica musza zmierzy¢ sig
Z niebezpieczeristwem, ktére zagraza nie tylko tylko ich mifosci, ale i zyciu.

Pomimo obsesji na punkcie kontroli, mtody i bogaty haker
w koricu zdoby! zaufanie kobiety, ktra kocha. Erica Hathaway, wiascicielka
portalu internetowego, otworzyta przed Blake’iem serce i swoja firme.

Gotowa zaczaé nowy rozdziat w Zyciu, jest zdecydowana utrzymac ten zwiazek,
nawet gdyby to miato oznacza¢ podporzadkowanie sig Blake’owi
zaréwno w zyciu zawodowym, jak i w sypialni.

Jednak gdy demony przeszioci staja sig zagrozeniem
dla ich wspdinej przysztosci, Erica podejmuje decyzje,
ktéra moze na zawsze zmienic ich zycie.

, Seria Haker to pefna seksu podréz po $wiecie guru komputerowych,
pefnym sekretow kitamstw i stabosci. Jak zaczniesz czyta¢ pierwsza ksiazke ,
nie skoriczysz , poki nie przeczytasz ostatniej”.

Art, Books & Coffe

Dalsze losy Eriki i Blake’a w trzecim tomie Hakera:
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% burdaksiazki.pl

Burda tel. +48 22360 37 77





OEBPS/Fonts/Alegreya-Italic.otf


OEBPS/Images/_Cover.jpg
Meredith

Dla twoiego
doera J

,Dla tych, ktdrzy uwielbiaja Pieédziesiat twarzy Greya
—ta seria jest genialna”
Heroes and Heartbreakers





OEBPS/Images/_Title.jpg
MEREDITH WILD

DLA TWOJEGO
DOBRA

HAKER: (ZESC2

Przetozyta
Aldona Mozdzynska

\L;

Burda





OEBPS/Images/_CoverS1.jpg
g
H
£
:
g
©

MEREDITH WILD

Jest autorka romansow, ktore
zyskaly uznanie na calym $wiecie.
Jej powiesci zajmowaly pierwsze
migjsce na listach bestsellerow
L,New York Timesa” i ,USA Today”.
Mieszka wraz mezem i trojka
dzieci w White Mountains

w New Hampshire. Opisuje siebie
jako maniaczke komputerowa,
smakoszke whisky i niepoprawna
romantyczke. Kiedy akurat nie
przebywa w $wiecie swoich
bohateréw, zazwyczaj mozna jg
znalez¢ na stronie www.facebook.
com/meredithwild.





